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U T1DHHA M M I  PIKI PREIPDEHTD
Cała Polska dzieliła ból Pierwszego Obywatela Rzplitej

Wczoraj przed potudnłem odbył 
się uroczysty pogrzeb małżonki 
Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, ś. p. Michaliny z Czyżew­
skich Mościckiej.

TŁUMY
n a  p l a c u  z a m k o w y m .

Od godziny 9-tej rano na pla­
cu Zamkowym poczęły się zbie­
rać niezliczone organizacje, zwią 
zki, stowarzyszenia zie sztandara 
mi oraz organizacje kobiece i ko­
mitety, których Zmarła była wy­
soką protektorką. Przybyły rów­
nież oddziały Związku Legjoni- 
stów, Związku StrzelecKiego i P. 
O. W .

TRUMNA
W  POWODZI WIEŃCÓW.
Zwłoki Zmarłej spoczywały w 

presbiterjum na wysokim kaia- 
falku, okrytym kirem, przybra­
nym zielenią i rzęsiście oświetlo­
nym. Przed katafalkiem złożono 
niezliczone wieńce, m. in. od P a­
na Prezydenta Rzeczypospolitej, 
rodziny, Marszałka Piłsudskiego, 
piczesa Rady Ministrów i rządu, 
marszałka Sejmu Świtalskiego, 
marszałka Senatu Raczidewicza i 
wielu innych.

Wzdłuż nawy stanęłj jp a le -  
ry oddziałów straży pożarnych i 
podoficerów Gabinetu Wojskowe 
go Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Nawę główną zapełniły niezliczo 
ne delegacje, przybyłe z najodleg 
lejszych zakątków kraju.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
U P. PREZYDENTA 

Z WYRAZAMI WSPÓŁCZUCIA.
O godz. 9.45 przybył na za­

mek w towarzystwie adjutanta 
kpt. Lepeckiego p. Marszałek Pił 
sudski, który udał się do aparta­
mentów Pana Prezydenta i złożył 
osobiście kondolencje z powodu 
zgonu Jego małżonki, ś. p. Mi­
chaliny Mościcikej.

W  międzyczasie zebiali się w 
katedrze: prezes Rady Minist­
rów, marszałek Sejmu świtalski. 
marszałek Senatu Raczkiewicz, 
ministrowie, członkowie korpusu 
dyplomatycznego z nuncjuszem a 
postulskim mgr. Marmaggim na 
czele, liczna grupa posłów B. B. 
W. R. z prezesem klubu W ale­
rym Sławkiem, podsekretarze sta 
nu, generalicja, przedstawiciele 
duchowieństwa wszystkich wyz­
nań, reprezentanci prasy, świata 
naukowego i wyższych uczelni, 
attaches wojskowi, wyżsi wojsko

wi, wyżsi urzędnicy państwowi, 
przedstawiciele władz samorzą­
dowych, oraz prezydja stowarzy 
szeń społecznych.

O godz. 1 O-ej Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej w towarzystwie 
rodziny. Marszałka PiłsudsKiego 
i w otoczeniu członków Domu 
Cywilnego i Wojskowego wy­
szedł z zamku do katedry kruż­
gankami. Z chwilą przybycia Pa 
na Prezydenta Rzeczypospolitej, 
który zasiadł na specjalnym fo­
telu, rozpoczęła się uroczysta 
msza żałobna.

Po zajęciu miejsc w katedrze 
ks. b.sKup Gall celebrował nabo­
żeństwo, egzekwje zaś odpra­
wił nuncjusz apostolski.

ZA TRUMNĄ
Okoł<j, 11 -ej członkowie Domu 

Cywilnego i Wojskowego Pana 
Prezydenta przenieśli na ramio­
nach trumnę do karawanu, za­
przężonego w cztery kare konie.

Wkrótce kondukt ruszył.
Przybity cierpieniem, z pochy 

łonem czołem stanął Najwyższy 
Dostojnik Państwa za karawa­

nem. Otoczyła go najbliższa ro­
dzina w  głębokiej czerni 

Powoli rozwinął się kondukt 
pogrzebowy.

Na czele ruszyły delegacje or- 
ganizacyj i stowarzyszeń ze sztan 
aarami. Za niemi delegacje z licz 
niemi wieńcami, przedstawiciele 
różnych wyznań, przed samą zaś 
trumną w otoczeniu licznego du­
chowieństwa trzech biskupów: 
Szlagowski, GaU i Kubina.

Za trumną podtrzyrnywany 
przez córkę i syna kroczył P. Pre 
zydent. Za Nim mm członkowie

Proces o pobicie rodziny robotniczej

w yw ołał wściekłość hitlerowców
BERLIN (PAT.). — Organ 

hitlerowców górnośląskich „Ost 
front“ grozi, że wrazie w ydania  
przez sąd  specjalny w procesie 
bytom skim , choćby jednego ty l ­
ko  wyrM ai śmierci, w całych 
Niemczech j>odniesie burza 
w otes tów , której skutki nie da 
f e ą  się w prost przewidzieć.

W inni m orders tw a dokonane 
go  w  Potem pie, oświadcza o r­
gan  szturm ówek hitlerowskich,

są nie oskarżeni. Na lawie o- 
skarżonych  powinien zasiąść b. 
pruski minister sp raw  w ew ­
nętrznych Severing oraz  mini' 
s ter sprawiedliwości Sćhirfidt. 
Oni są winowajcami zU odni 
jx>pelnione*i <Sf tPotempie.

W  Potempie, został w bestjaf 
ski sposób zam ordow any  w 
swoim mieszkaniu pewien r<f 
botnik, ciężko pobity i raniony 
jego b ra t  oraz  m atka  ich —

staruszka. Obecnie toczy  się 
przeciw kilki; hitlerowcom pro­
ces p rzed  sądem  doraźnym . .

P roces  m a ch a rak te r  wielkich 
manifestacji hitlerowskich. Na 
salę rozp raw  przybyło  szereg 
posłów hitlerowskich w m undu­
ra c h  p a r ty jnych . P rzy w ó d c y  wi 
tali się ostentacyjnie  z o skarżo­
nymi. CI ostatn* zachowują się 
cynicznie i prowokująco.

rodziny, przedstawiciele rządu, 
Sejmu i Senatu, gtneralicjl, wresz 
cie tłumy publiczności ze stolicy 
i z prowincji.

NA POWĄZKACH
O 1-ej kondukt żałobny dotarł 

na Powązki. U wrót cmentarnych 
chłopi ze Spały w białych sukma 
nach wzięli trumnę i ponieśli na 
swych barkach do grobu wśród 
pieśni żałobnych duchowieńst­
wa.

Niezwykle wzruszeń.e ogar­
nęło wszystkich, kiedy na wieku 
trumny zadudniały pierwsze 
grudki ziemi, rzucone przez bis­
kupów. Przedstawicielki orga.ii- 
zacyj kobiecych, mające przema­
wiać —  nie mogły opanować 
wzruszenia i w milczeniu stały 
nad trumną.

Po złożeniu trumny w grobow 
cu zaczęto składać wieńce Było 
ich około pół tysiąca.

P. Prezydent opuścił cmentarz 
i samochodem odjechał na Za­
mek, rzucając ostatnie spojrze­
nie na kupiec wieńców, który po 
krył mogiłę Jego wieloletniej to­
warzyszki iżycia.

Szajka handiarzy kobiet
aresztowana na pograniczu

Z pogranicza donoszą, że o-1 dziewcząt do p ia c y  w  m a ją t ' |  sz tow anych znajduje się obywa 
negdaj aresztow ano 4 podejrzą I kach ziemskich w P rusach ! teł pruski Alfred Kurner. S z a r  
nych osobników któi“zy pod pre Wschodnich, wywozili je do do 'ca g ra sow ała  na  odcinku Ftli- 
tekstem  angażow ania  młodych I mów publicznych. W śtó d  a r e - lp ó w  —  W iża jn y  —  Łazdzieje.

Podejrzany Niemiec w drodze do Moskwy
zajął się fotografowaniem wojskowych budynków

Wczoraj w rannych godzinach, I aiesztówanego do gmachu, do- 
wartown.k stojący przed gma- kąd na wezwanie stawiła się żan 
chem Wojskowej Wytwórni Apa darmerja.
ratów Radjowych (ul. Ratuszowa 
na Pradze) zauważył wpobliżu 
elegancko ubranego młodzieńca, 
który zaopatrzony w aparat foto­
graficzny, dokonywał zdjęć.

Wobec tego, że nieznajomy 
miał aparat nastawiony na 
gmach Wytwórni, wartownik na 
tychmiast podbiegł i zatrzymał 
fotografa. Następnie sprowadził

Fabrykanci łódzcy
chcą urwać czwarta część zarobków robotniczych

Zatarg  w łódzkim przem yśle 
w Yikienniczym w ynikły  na tle 
wypowiedzenia dotychczaso­
wych warunków plac utkwi! 
na m artw ym  punkcie. P rz e m y ­
słowcy w ysuw ają  bowiem żą ­
danie redukcji plac w granicach 
do 25 proc., co napo tyka  na ost­
re sprzeciwy zw iązków zaw o­
dowych.

W  bieżącym  tygodniu przewi 
dyw ane są dalsze konferencje

porozumiewawcze p rzy  udziale 
przedstawicieli obu stron.

Vi 1 urku po bezskutecznych 
konferencjach w szyscy  robot­
nicy, zatrudnieni w fabrykach 
przemysłu włókienniczego po ­
rzucili pracę. Zastra jkow ało  200 
robotników.

Inspektor P ra c y  w Lodzi pod 
jął akcję dla zlikwidowania 
s tra jku .

Podczas doraźnego śledztwa 
ustalono, że tajemniczym fotogra 
fem jest 22-letni Artur Lichten- 
stein, mieszkaniec Berlina, poda­
jący się za studenta. Zarządzona 
rewizja osobista ujawniła u Lich 
tensteina paszport niemiecki z wi 
zą do Moskwy, oraz z tranzyto­
wą wizą polską.

Jak się okazuje, aresztowany 
Niemiec przekroczył granicę pol­
ską 2 sierpnia 1 od tego czasu 
objeżdżał różne miejscowości ni­
gdzie nie meldując swego poby­
tu, gdyż nie miał zresztą prawa 
przebywania na terytorjum Pol­
ski.

Poza tein znaleziono u fotogra 
fa kilkanaście zdjęć —  wszystkie 
przedstawiające najrozmaitsze o- 
bjekty wojskowe. Zapytany o po 
wód dziwnej słabości do robie­
nia „wojskowych zdjęć“ , Lichten 
stein zrazu zbladł, poczem da­
wał wykrętne odpowiedzi.

Po przeprowadzeniu badania 
Lięhtensteina pod eskortą odvde-

ziono do urzędu śledczego, gdzie 
będz'e oczekiwał na dalszy bieg 
sprawy.

Nie ulega wątpliwości, że ta­
jemnicza działalność Lichtenstei- 
na musiała komuś opłacać się.

Śledztwo niewątpliwie wyjaś­
ni, czy nie mamy tu doczynienia 
ze szpiegowską robotą.

Skon dr. Schobera
wybitnego męża stanu 

Austrji
WIEDEŃ (PAT). — Zmi.-J tu 

były kamciler* aWhtiAww/ dr*
Scftiober.

Dr. Sohober był drugim najwy 
birmęjfl^Tym mężem iwuru republi­
ki austrjackiej. Podobnie, jak 
zmarły przed dwoma tygodnia­
mi jego przeciwnik ks Se:pel. stał 
kilkakrotnie na czele rządów Do 
polityki przyszeuł ze stanowisk* 
dyrektora policji wiedeńskiej. 
Zmarły był bardzo popularny, 
posiadał wszystkie wady i zale­
ty typowego wiedeńczyka W przs 
ciwieństwie doks- Seipla. był tym  
mmish-tui. który podpisał, póź­
niej unieważnony wskutek u- 
chwały Ligi Narodów i Trybuna­
łu Haskiego ..Anscliluss g'>'l>< 
darczy z Rzesza Niemiecką.

G I E Ł D A
W  obrotach pozopicłdouych Ajlifr 

8 91, rubel zloty — 4,63.

i mm law i
miał być wywieziony ze stolicy

Do Kom lsarjatu R zędu wrpiynęlo po­
danie o  pozy.oknie w yw iezienia Jednego 
gobelinu. W  podan.u podkreślono, że 
goni lin ni* przedstaw ia Specjalnej w a r ­
tości i jest w łasnością pryw atn j.

K o m w rja t R ządu postanowił na  wszel 
ki w ypadek  w ysłać konserw atora, by  
zbadał gobelin. JakA-ż by ło  jego tdsi-  
wiermie, kiedy stwierdził, tt gobelin po 
chodzi z  roku 15051 W y k o n an y  został 
przez z lakom itego m istrza V an  E lsłra  
n a  zamówień.* papieża Juliusza II. G o­
belin n a le iy  do g ru p y  dziesłędu, które 
pi zedstawlały sceny biblijne. W  ew ider 
cji zabytków  państw ow ych Istnieją 3 z 
tych  gobelinów, gpbetąi w arszaw ski sta  
no  w* czw arty . W arto ść  tego arcydzieła 
oceniała n« m Jjon franków .

O  tych odkryciach konserwator za­
wiadomił Komisarjat Rządu i złoży! 
wniosek, by  nie pozwolono wywieźć go 
belinu, który podlega ustawie o ochro­
nie zabytków. W o b ec  tego jednakże za­
chodziła obawa, iż gobelin zostanie w y­
wieziony mii to zakazu, Komisijrjal R z .  
du polecił gobel.n złoży;, aż do dalszych 
zerządzeń. na przechowanie do Muze­
um Na-odowcgo.

Podau;e  o pozwolenie na wywóz go 
behnu złożył p. Zdzisław W ladysła  
Frąckiewicz, zamieszkały przy ul. Jas­
nej 17 u swojej teściowej p. Gottman. 
P. Frąckiewicz utrzymuje, że gobelin 
chce przewieźć a o  cór*: p. Gotrman. któ 
ra  jest żoną jakiegoś amerykańsk- go 
attache wojskow eao.



Str. a .

„Skromny" młodzian
zapłacił cudzą pośdelą za pieszczoty

U samol riej w dow y p. Pauli- 
n y  Czarnowskiej (Chmielna 
104; mieszkał student, 24-letni 
Józef Goliszewski. Ryl to chło- 
T-iec biedny, kom orne w w yso­
kości 20 złotych miesięcznie, 
płacił za niego brat, będący na 
stanowisku.

Gospodyni k iedyś musiała 
w yjechać  z mieszkania na pe­
wien czas do rodziny i całą chu 
dobę swą pozostawiła na opie­
ce studenta. Jakież było jej 
przerażenie, gdy  po powrocie 
zasta ła-ty lko  gołe ściany.

W szczęła  krzyk , na jej woła 
nie nadbiegły sąsiadki, które 
zaklinały się, że prócz Goliszew 
skiego m g ay  „żywego ducha" 
w mieszkaniu nie widziały.

— Nikt, tylko onł 
Uchwalono zasadzkę na stu­

denta i gdy tylko wieczorem

Niemiecka kultura
Niemiecka kultura, 
to natura
wilka, co ciągnie do lasu...
A  wszak tyle hałasu 
czynią,
żr. Gcrmanja jest boginą 
kultury1....
— O  niemczury
dumne butne i buńczuczne!
W asze ha; la nierozumne, 
to bluf i tandeta
0 wartości kotleta
Z mięsa cuchnącego!. . .
—  Bo v cźclc czasy Wilhelma I! go
1 cznsy obecne t. j. hitlerowskie: 
Y.Tkclm oyl kochany i Hitler ma

wz ęcie. .
A czyż to n:c daje pojęcie 
o  waszej kulturze?
A k o w znieca  h u rag an y ,  burzo?
W y  szakale ozdobieni zwkicnj ,^v. asta” 

i koszulą burą. , 
W y  z waszą niemiecką kuilural. .

5 S  us.

R A D J O
W A RSZA W SK A

ROZGŁOŚNIA
9.00 Transmisja t.chuj mszy z Wiln* 

z koncertem organowym. 9.45 M nz^ktr  
religijna z płyt gramofonowych, 10.15 
Transmisja z lotniska warszawskiego, 
Międzynarodowego rajdu awionetek.
! 1,00 Transmisja z Salzburga. 12 50 D. 
c. transmisji M.ędzyn u. rajdu a w io u o  
tek (z Krakowa). 13.15 Muzyka lekka 
z  płyt gramofonowych. 13.50 D. c. trans 
misji Międzynnr. rajdu awiguetek (z 
Krakowa).  H.5d Utwory skrzypcowe. 
15,25 D. c. muzyki. 15.-10 Rndjotygodaik 
dla młodzieży. 15.55 Feljeton dla dzie­
ci starszych : młodzieży. 16.05 Utwory 
W .  A. Ketelbey’a (p ły ty).  16.45 „ W i a ­
domości przyjemne i pożyteczne". 17.00 
M uzyka operowa. 18.00 Feljeton p. t. 
„Nic masz pana nad ulana".  18.20 M u­
zyka lekka z Ciechocinka. 19.10 Rozma­
itości. 19 35 Skrzynka pocztowa tech­
niczna. 20.00 Koncert wieczorny. 20.-15 
Kwadrans Uąracki. 21.00 Dalszy ciąg 
koncertu. 21.50 Wiadomości sportowe. 
22.00 Muzyka taneczna. 22 45 W ia d o ­
mości sportowe. 22.50 D. c. muz yki.

wrócił do domu, zabito za nim 
drzwi od mieszkania r a b y  nie 
mógł uciec i posłano po polic­
janta. Uwięziony Goliszewski 
niemało najadł się strachu, bo­
wiem przypuszczał, że spotka 
go sam osąd rozwścieczonych 
kumoszek. To też gdy  nadszedł 
posterunkowy, zastał skruszone 
go przestępcę, k tóry  bez wykrę 
cania przyznał się do w szyst­
kiego.

W czora j Goliszewski stanął 
przed sądem. Uroda i skrom ny 
w yraz  jego tw arzy  zrobiły n a- 
ogół dobre wrażenie. P rzyzna! 
się do skradzenia i spieniężenia 
różnej garderoby  damskiej i bie 
iizny, garniturów męskich, b a r

mnnji... Poszkodow ana s tra ty  
swe oceniła na 1000 złotych. 
Pozosta ła  luka w postaci poś­
cieli, do czego oskarżony nie 
przyznaw ał się, a wreszcie na 
pytanie p rokuratora  Dąbrow ­
skiego, coby mogło stać sie z 
pościelą, w yjąka ł zaczerwienia 
ny, że spędziła u niego noc pew 
na kobieta, obdarzając go czuło 
ściami, za co nie miał się czem 
w ywdzięczyć i zaproponował 
jej, aby w ybra ła  sobie coś z 
rzeczy p. Czarnowskiej.

W  ten sposób kapa i pościel 
gospodyni zmieniła właściciela. 
Sąd okręgowy sKazał Goliszew 
skiego na pięć miesięcy więzie­
nia.

Wąsy zdecydują
o losie złodzieja brylantów

oskarżonego kategorycz-W  sądzie okręgowym  miał 
miejsce zabaw ny incydent z po 
znawanieru złodzieja, k tóry 
skradł „na szopenfelJ" dwa pier 
ścienic brylantowe w artości 
4000 złotych.

O skarżonym  o to był zawotlo 
wy złodziej - kryminalista o 
m iędzynarodowej sławie, Bej- 
nes Stolioki, wielokrotnie k a r a ­
ne w kraju i we Francji. Selu y 
tany on został w  Krakowie na 
podstaw ie r lipoznania w albu­
mie przesp,'])oów.

Stolieki nie przyznał s i ę  do 
winy, a i subjekt firmy jubiler­
skiej ,,W. Lipowski-' niebardzo 
pewnie zeznawał przeciwko Os 
karżoucimi.

— Ja kto? — pyta miokurator 
świadka, — przecież poznał

pan

.  i
Wesoły Kącik j

LODY! LODY!

Upał doskwiera. Spocony, jak 
mysz pod miotłą, pan Alojzy, cho 
dzi od podwórka, do podwórka 
i woła:

— No, tak, ale jego fotogra- 
fja w albumie była bez wąsów, 
a on ma teraz wąsy....

Rzeczywiście Bejnes Stołic- 
ki ma bujne wąsy, ale zdradza 
gotowość ogolić je.

— Ja mogę sobie zgolić w a, 
sy, — woła, — ale jak w  dyl 
na u mnie nic pozna, to ca bę-[ 
dzie? . (

W rezultacie pm kura io r  s ta ­
wia wniosek o odroczenie spra

—  Hej, lody, lody, dla życia 
ochłody! Dla córeczki, dla ma­
teczki, dla Mani, dla Frani! Oj, 
lody, lody, każdy je, kto młody!

Z okna czwartego piętra, wy- 
] chylą się głowa służącej Marysi.

—  No, już jak mnie pan po 
imieniu woła, —  mówi Marysia, 
—- to daj pan loda za dziesiątkę.

-— Dobrze, ale zliź panna na

Kto
c h c ą  ż i p e w n l l  s o b i e
stałe i regularne otrzy­

mywanie
Wiadomości
K o i i i e c y c h

niech je  prenum eruje  
3 . 5 0  z ł. za  pó I roku  
1 .7 5  z ł. za k  wartał

G ABINET K O SM ETY CZNY

„Cedib”
W arszawa, Plac Trzech-Krzyży 11 m. 4 

tel. 9-13-53. 

godziny przyjęć od 9-ej rano do 9-ej w. 

PO R A D Y  BEZPŁATN E.

W iz y ta  3 zł. 
L e c z n i c a TWARDA 4
W E N ERY CZ N E , n iem oc  ple. 

9 r. — 9 vr.

Cftoraby żołpkn, wątroby, kiszek
Prześw ietlenia 9 — 11 3 — 7, Specjal­
no lecznica Leszno 38. W izyta 5 zt

lLTiirDVr7lir .korne, w leczn icy  
W L I i Ł w I I l I I l  specjalnej CZAC- 
KIECO 2 m t ,  front, róg S-to Krzyskicj 
8 r. — 9 w. Sw 3 — 6. W izyta  2 zl.

DLA KOBIET poradnia Dr. Rubinrauta,
specjalisty chorób kobiecych. 

NIECAŁA 14. W izyta  4 zt. Leczenie 
bezdzietnych, ciężarnych. ZAPO BIE­
GANIE CIĄŻY. Czynna od 10 do 7-ej.

wy i dostarczenie na drugi raz (|ól, na góre po słodycz tylko cho 
Bejncsa Stoliekicgo do sądu bez 
wąśów.

Sąd wniosek ten uwzględnił, 
ku uciesze oskarżonego m ają ­
cego nadzieję, że świadek tak 

: samo nic pozna go, gdy zgoli 
wąsy.

Samotni mogą umierać z głodu
Organizacje społeczne s.ać na dożywianie 

tylko niel.cznyi.i biedaków
Ciężka sytuacja, w jakiej znaj 

duje się szereg organizacji spo 
łccznych w stolicy, zmusiła te 
organiżucje do znacznego ogra 
mczenia ilości w ydaw anych  bez 
płatnych obiadów. P r  z ad o w 
szystkiem zaprzestano w y d a­
wać bony obiadowe osobom 
samotny m.

Co się tyczy rodzin, to tj lkn 
ponowa członków każdej rodzi­
ny o trzym uje bezpłatne obiady, 
podczas gdy reszta  musi pono­
sić ustalone opłaty.

W prow adzone oszczędności 
odbiły sie wyjątkowo upjcmnie 
na sytuacji bezrobotnycli. \ \  ięk 
szośe bow iem bezrobotnych są 
to osoby samidfic, niep rsiadają 
ce znikąd pomocy. Osoby te 
nachodził stacje opieki społecz­

nej, biuro wydziału, domaga 
jąc sie pomocy.

Zaznaczyć, należy, iż ustawa 
o opiece społecznej nie ograni­
cza w ni czem praw a do k o rzy ­
stania z pomocy miejskiej osób 
sam otnych. W obec tego wy 
dział opieki społecznej obowią­
zany jest do wydania ubogim 
pomimo ich samotności kartek 
obiadowych.

W  tej sprawie ma być wniesio 
na interpelacja na pierwszem po 
w akacyjnem  posiedzeniu R ady 
Miejskiej.

Humor słowiański
Cóż (o jest humor slow wińsk,. W ie ­

my, że humor taki istnieje i że posiada 
swo.siy wyraz. odmienny od humoru 
angielskiego ; francuskiego. Czyż nie 
jest wiekopomnym symbolem humoru sio 
wiańsk.ego pan Zagłoba?

Na podstawie tego przykładu meżemy 
okreśiić humoi słowiański, jako mieszu- 
.l.nę przemyślnej na wmości i c.ętości 
„z głupia frant".

Uumor słowiański doitiedawna nie 
zii. l sv.pgo wyrr.-Tieia na miarę świa- 
ov.ą, na m 'a: f  Chapńna. C tóż  ostatnim 

poważnym kandydatem do objęcia berta 
miechu słowiańskiego stal się Czech 

Ciasta B.irjan. chluba czeskiego kina, 
-n ak o m ty  twórca ,.C. K. Feldmarszał­
ka" i innych niezajsomn 'anych postaci 
komicznych. Ostatni film p. t. „Król to 
a '  zzeabzowatry przez Karola Łamacza 

jest wspaniała epopeją krctcchwiiną. w 
której c j e s i  komik gra c'c':av ą r 'Jrcy 
zabawną r o c  podwójną króla i jego so­
bowtóra. J ;k  głoszą wieści dochodzące 
ze świata kinowego. f:!m ten jest już w 
Warsze.1 ic, edzi;  ma być wyświetlany 
w dwóch wielkich kinoteatrach jedno- 
Keśnie  w pierwszej połowie września.

dze, ale nie ze słodyczami, —  od 
powiada pan Alojzy.

Do lodziarza podchodzi jakaś 
panienka.

—  Proszę pana o porcję lodów 
za pięćdziesiąt groszy, tylko że­
by by 1 o dużo i zimne.

— Już się robi szanowna oby 
wntelko, ale proszę zdradzie mi 
tajemnicę, dla kogo le lody?'

— To dla narzeczonego, mego 
Atiecia—  mówi, rumieniąc się 
panna —  mamy niema w domu, 
a jest tak gorąco i biedak tak się 
rozpalit... Lody pomogą, praw­
da?

— Pomogą, ale w pierwszym 
rzędzie mnie, panienecźko, na 
moją pustą kieszeń. A względem 
tego, co i owszem, to nie bądź o- 
bywatelko tak uparta. Można 
przed lodami, można i po lodach.

— No,- jakżesz tam idzie, pa­
nie Alojzy? — pytam.

— Lt, idzie jak skazaniec na 
szubienicę. Co jeden dzień cie­
pło, to pięć zimno. Nic więc dziw 
nego, że ludziska, poprostu od lo 
dów odwykli. Zresztą wolą się 
wodą sodowaną szprycować, bo 
powiadają, że to i taniej i prę­
dzej do żołądka się wlewa. Czło­
wiek tylko stratny na tern, bo 
przez miesiąc ten sam towar co 
rano mrozić trzeba.

Zastępca.

Żołądek i wątroba —  
to rodzice wielu cierpień

Przeprowadźcie skuteczną kurację 
ziołami O . W ojnowskiego — zn. sł. 
„IR O TA N’ lub „CH O G ALk Żąda j­
cie w; aptekach i skład. apt. Porady  li­
stowne i broszury wysyta bezpłatnie 
Biuro Sprzedaży — W arszaw a ,  Plac 

Krasińskich 8, tcl. 11.91-79.

Zakład Urologiczny D ra Med. BO G U­
MIŁA E N D E L M A N A  W arszawa, Z iel­
na Nr. 35. Choroby nerek, pęcherza 1 
dróg moczoplciowych. Nowoczesne urzą­
dzenie. Ceny przystępne. Pokoje poie- 

dyńcze i wspólne

D r . m e d .  R  Y  W  L  I  
choroby w e n e r y c z n e
przeprow adzi! s ię  na ul. 

ELEKTORALNI) 4 9 ,  t e i .^ 5 5 - 4 9 .
G odz. przyj. 9 r. — 9 w., n iedz. 4 — 7.

OBUWIE 
Damskie zł. 14 Męskie zł. 17.

■gwarantowane, najnowszych fasonowi- 
w wielkim wyborze oraz dziecinne bar­
dzo mocne do nabycia tylko w znanej 

Pracowni Obuwia

SZ. EDELMAN
ul. Dr. Zamenhofa 9/18 (naprzeciwko 

bramy, parter).

I I I  p  |X  ę  I p  protestowane przyj- 
-  J  C i . i \a # L iC i  mujemy (i kupuje­

my) do windykacji na koszt własny i kli- 
jenta. Biuro windykacyjno - wekslowe 
Karmelicka 9 — 3 teł. 11-82-33. Dwu­
nasta — czwarta.

SA M O C H O D O W E  Kursy Tuszyńskie­
go W arszawa. Mazowiecka 11.

PŁY TY  nowe od 1.50. Najnow-s:e 2.30. 
Patefony, instrumenty muzyczne. Naj­
taniej „Luxophon" Elektoraina 28

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

Cała Polska kupuje zegarki tylko z fafer. „Ratiica/*
Mowy Św ia t  2J (sk lep  w p o /w . )  zegar ,  z w ie cz n em  sz k łe m  
g w aran t ,  do  m inuty  z 5 let . gwar.  ze  św iec ,  
ćy ferbk  .93. Kryty a n k ie r  z 3-m a k o p e r t ,  g -  
1 .50. b a  rę k ę  ty tko  zi 5.50, t .50, u  — j|j| |
D a r m o  d o d a je m y  dew izk ę  do  k a ż d e y o  " - -~ c 

z eg a rk a .

3r. m e d .  S. Z A M K O W Y  a k u s z e r  g i n e K o i o g  
u d z i e  ii p o r a d  K o b i e t o m  p r z y jm u je  zap isy  na p o ro d y  i o p e r a c je .  

9  r . —6  w i e c z .  w m ie sz k an iu  R a d z y m i ń s K a  5 0 ,  tel . 10-12-7/
O w i e c z . —8  w ie c z .  w z ak ład z ie  T a r g o w a  71, t e le f .  10-10-55.

Gabinet elektroleczniczy Dr. M. Gryn- 
bauma. Leczenie artretyzmu, reumatyz­
mu, ischias, nerwobóli, migreny. Aleje 

Terozolimskie 37, td . 9-61 00,



P r a w d z iw e  dzieje n ieszczęśliw ej K obiety
W  przedśmiertnych rzężeniach, ledwo zrozumia­

łych, Krystyna odróżniła wszakże jeszcze wyraźnie 
nieustannie powtarzane słowa:

—  Wybacz, Krysieriko, wybacz...
Wreszcie umilkł.
Krystyna oplotła go ramionami, wybuchając spaz­

matycznym płaczem
Jerzy już nie żył... •
Pochowano go. Nikogo nie było na pogrzebie. 

Obłąkani nie mają „krewnych, przyjaciół i życzliwych". 
Śmierć .jest dla nich wyzwóleniem. Nie żałuje się ich...

W  Kondukcie pogrzeoowym kroczyli za Krystyną 
tylko lekarz i kilku sanitarjuszy.

A jednak w. orszaku pogrzebowym znalazł się 
ktoś jeszcze... Stał na uboczu w kościele i na cmenta­
rzu. Krystyna, pogrążona w żałobie, nawet go nie za­
uważyła

Odnalazła go dopiero w gabinecie lekarza naczel­
nego, do którego przyszła pożegnać się. Tym razem 
spojrzenia ich skrzyżowały się i Krystyna zawołała:

—  Jasiu! Ty tu?
Był to rzeczywiście Jśn Bereński.
Gdy tylko ochłonęła z pierwszego wrażenia, za­

wołała:
Poznaję twoje złote serce. Wiedziałam, że zaw- 

sze znajdę cię prży móim boku, gdy mi potrzebna bę­
dzie podpora i pociecha.

Uścisnęli sobie dłonie serdecznie
Lekarz naczelny zaś rzekł:
—  Podczas pani pobytu w więzieniu, pan Bereń­

ski stale dowiadywał się o zdrowie męża pani i raz na 
miesiąc go odwiedzał. On jedyny pamiętał o tym nie­
szczęsnym chorym. Wiedząc, jak się interesuje jego lo­
sem, zawiadomiłem go wczoraj telegraficznie. Przyje­
chał natychmiast. •

—  Dziękuję ci, Jasiu -^ 'fzek ła  Krystyna.
Pożegnaji się z lekarzem, gdy zaś znaleźli się sa­

mi, krocząc razem przez ulice, na które już padał szary 
zmierzch, Jan rzekł:

— Dom mój, Krysiu, stoi dla ciebie otworem. 
Abyś tam była niczem nieskrępowana, wyjadę. Zostanę 
zagranicą rok albo dwa lata, jeżeli tego będzie trzeba. 
Kochałem cię zbyt szczerze i czysto, abyś mi miała za 
złe moję propozycję.

—  Ależ, oczywiście, że nie, Jasiu, i na dowód...
—  Co? — nie wytrzymał Bereński.
— Na dowód tego: przyjmuję...

Głębokie westchnienie i zduszony okrzyk radości 
Jana znów na chwilę powstrzyma) jej słowa. Dopiero 
potem rzekła:

—  Przyjmuję twoje zaproszenie, ale jeszcze nic 
.eraz. Może nieco później... Narazie bowiem mam 
leszcze dwa pilne zadania do spełnienia: muszę odna­
leźć moje dzieci i udowodnić moją niewinność.

—  Jak?
—  Bóg raczy włfedzieć. Może mi zechce dopomóc

swej łaskawości i nitchnie myślą właściw ą.
— A... potćm~. Krysieńko?
—  Potem? M ole nareszcie zaznam spokoju po 

yhi udrękach. I wtedy właśnie poproszę cię, Jasiu, o 
przytułek i schronienie dła mojej skołatanej głowy. Nie 
musisz wcale wyjeżdżać zagranicę. Gdy tylko udowod- 
nję nkjją niewinność, nićzyje Oszczerstwo już mnie nie 
dosięgnie.:

Szepnął cichutko:
—  Serce moje miało zawsze dla ciebie kącik... Te- 

faz może nawet większy...
I podała mu obie ręce.

* • # •  , « • » « m ,  « ,

Gdy Tola i Pola uciekły za furtkę, schowały się w 
kr żaki i przedewszystkiem ucałowały się serdecznie.

Był to pocałunek... pożegnalny. Nie mówiąc sobie 
więcej ani słowa, pobiegły każda w hmą stronę.

Najważniejszą rzeczą było dla nich jak najbardziej 
addahćs ię  ad. Wale wic.

Już poprzednio się umówiły, że spotkać się mają 
nazajutrz na następnej stacji kolejowej.

Ponieważ sierotkom płacono po parę groszy za 
każdą wykończoną i sprzedaną robótkę, uzbierały sobie 
więc kilka złotych, które pozwoliły im narazie nie że­
brać.

Pomysł z rozstaniem się był bardzo dobry, bo 
rzeczywiście rozesłane na wszystkie strony pogonie 
szukały tylko pary sierotek, a nie przyglądały się na­
wet dziewczętom, spotykanym w pojedynkę.

Pola biegła przez kilka minut szosą, potem zaś 
skierowała się naprzełaj przez pola i wpadła do małego 
lasku. Tam siadła, aby odpocząć.

Suknię i czepeczek włożyła odwrotną stroną, aby 
trudniej było poznać, pozatem poniszczyła ją dla nie­
poznaki. Gdy nieco odpoczęła, ruszyła w dalszą drogę.

Wieczorem zaszła do małej wioski. Na rozdrożu 
był zajazd, gdzie zjadła kawałek chleba, zapiła wodą, 
i położyła się spać w kąciku.

Zasnęła natychmiast, zmęczona drogą i przeżycia­
mi ubiegłego dnia.

Nazajutrz nabyła mały kapelusik słomkowy, 
aby nie mieć ze sobą numerowanego czepka, który 
rzuciła do ognia. Potem dowiedziała się, jak się idzie 
na dworzec następnej stacji i szybko tam dotarła.

Na dworcu rozejrzała się dokoła, zajrzała tu, tam 
i owdzie, ale siostry nie znalazła.

Pomyślała sobie, że Tola, zapewne, jeszcze nie 
zdążyła przyjść, usiadła więc na ławeczce i czekała.

Nawet jej nie przyszło na myśl, że Tola może... 
nie przyjść wcale. To też nie niepokoiła się zbytnio.

Ranek minął i wówczas po raz pierwszy pomyślała 
sobie:

—  Dlaczego Toli jeszcze niema?
A potem:
—  Co to będzie, jeżeli ją złapali i odprowadzili do

sierocińca?
Zadrżała na samą myśl o tern. Ubóstwiała siostrę. 

Czuła, że gdyby się okazało, iż rzeczywiście Tolę 
schwytano, nie wytrzymałaby i wróciła też do sierociń­
ca. Czekałyby razem na jaśniejszą przyszłość.

Minął dzień cały, a Toli ani śladu.
Nadszedł wieczór. Pola opuściła dworzec dopiero, 

gdy było już zupełnie ciemno, wciąż jeszcze uparcie nie 
tracąc nadziei, ale już pełna obaw straszliwych.

Nazajutrz nabyła już mały kapelusik słomkowy,
Przez cały dzień czekała daremnie. Ale uparła

się...
Przychodziła przez parę dni z rzędu codziennie, 

licząc na to, że może jednak... wreszcie...
Godziny wydawały się jej wiekami. Czekanie było 

piekielną udręką.

Znalazła na dworću gazetę, w której przeczytała o 
ich ucieczce. Pisano też, że pomimo natychmiast za­
rządzonej pogoni, nie udało się schwytać uciekinierek.

Czyli, że Tola jednak była na wolności.,.,,
Więc, dlaczego, nie przychodziła, na Boga?
Może padła ofiarą jąkiego wypadku? Może chora? 

Może... umarła?
Jeszcze trzy dni Pola uparcie przychodziła na 

dworzec.
I już...

Pieniądze się skończyły. Trzeba było szukać pra­
cy, jeżeli nie chciała żebrać.

Jej codzienny pobyt przez cały dzień na dworcu 
zwrócił uwagę szeregu osób.

Przyglądał się jej za szczególnem zaciekawieniem 
pewien pan. Nie dostrzegała tego nawet, bo zbyt była 
zajęta myślami o tem, co się mogło stać TolL

Był to j tęźczyzna średniego wzrostu, ale silnie 
zbudowany. Twarz, miał zniekształconą ospą. Trudno 
było więc określić, ile mógł mieć lat. W każdym razie 
był mocno szpakowaty, niemal siwy.

Kręcff się coraz bardziej dokoła Poli, przypatrując 
się jej zasmuconej i niespokojnej twarzyczce.

Już nawet chciał, coś do niej przemówić, gdy nagle

wtoczył się na dworzec pociąg, a zawiadowca krzyk­
nął do poczekalni:

—  Do Warszawy, wsiadać!..
Spojrzał na Połę z ubolewaniem i wskoczył do 

wagonu.
Ale patrzał na nią jeszcze z okna wagonu Zanim 

pociąg odszedł, nieznajomy zdążył jeszcze zapytać za­
wiadowcę:

—• Czy pan może zna przypadkiem tę dziewczy­
nę?

—  Nie, panie Mert —  odparł zawiadowca —  dzi­
wię się tylko, że już od paru dni uparcie przesiaduje 
na stacji. Nie wiem zupełnie poco...

— Hm, hm... — mruknął Mert znacząco.
Pociąg ruszył.
Po trzech dniach Mert wrócił z Warszawy. Oczom 

swym nie chciał wierzyć, gdy zastał Połę akurat na 
tem samem miejscu, gdzie ją' przed trzema dniami opu­

ścił .  Była tylko bledsza, lecz wydała mu się jesczcze 
ładniejsza, smutniejsza..:

Zawiadowca mu powiedział, że ją tu wszyscy już 
teraz uważają za warjatkę, bo wcale nie wychodzi ze 
stacji, rozglądając się tylko bacznie i zaglądając tu 
i owdzie, albo wypatrując kogoś, na którego widocz­
nie czeka. 1 gdy nikogo nie znajdzie, odchodzi zawsze, 
jakby zrozpaczona, blizka płaczu...

Po chwili wahania Mert postanowił ją zagadnąć.
Rzekł:

—  Taka pani smutna... Wyczekuje pani pewno 
kogoś bardzo drogiego, który jednak jakoś nie przy­
bywa?

Miał głos dość brutalny, starał się wszakże mó­
wić jak najdelikatniej.

Oczy miał również dość łagodne, a jednak migo­
tały w nich zdradliwe błyski.

Pola przestraszyła się go i cofnęła odruchowo
wtył.

Po raz pierwszy w życiu nieznajomy mężczyzna 
tak do niej przemawiał.

Widząc jej przerażenie, chciał ją uspokoić, mó­
wiąc:

— Niechże się pani mnie nie lęka... proszę mi 
wybaczyć, żem może nieco zbyt obcesowo odezwał się 
do pani... Ale pani jest taka młodziutka, a ja już sta­
rzec... prawie — poprawił się —  to takie... ojcowskie 
zainteresowanie. Widzę, że pani bardzo smutna, 
chciałbym więc czem panią pocieszyć lub pani dopo­
móc, jak ojciec córce.

Pola była tem nieco ośmielona i już się nie cofała.
Mert znów zapytał:
—  Czy mogę ci czem być pomocny, drogie 

dziecko?
— Nie, dziękuję — odparła' Pola.
—  To szkoda.. W  każdym razie może się zda­

rzyć, że pani będzie potrzeba jakiej pomocy czy ra­
dy... Proszę się wtedy bez obawy i krępowania-zwró­
cić do mnie, a będę w każdej chwili gotów do usług, 
choćby najdalej . idących... Oto moje nazwisko — 
rzekł i wsunął jej do ręki swój bilet wizytowy, poczem 
odszedł.

Gdy już był bardzo -daleko* Pola nieznacznie 
zerknąwszy na bilet wizytowy, przeczytała nazwisko 
Mert, adres warszawski na Wareckiej oraz wiejski: 
majątek Lubierce.

Spoglądała wślad, zamyślona i... wdzięczna w głę­
bi duszy.

On zaś wskoczył do powozu i odjechał.
Nie widziała nic złego w tem, że ją zaczepił. Mó- 

wił tak poważnie i łagodnie, że usposobił ją dla siebie 
bardzo przychylnie. W  ruchach kogoś jej przypomi­
nał, ale kogo...?... Nie mogła sobie przypomnieć.

Odruchowo schowała do kieszeni bilet wizytowy 
Merta, nawet nie myśląc, * by : jej kiedykolwiek mógł 
się przydać.

Dalszy ciąg nastąpi.



otr 4. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I S r . f S S .

W  c z te r y  o c z y
In ty m n e  ro z m o w y  z G zytein iK am ;

P. B. S . z  Pragi.
Narobił P an  swoim listem bi­

gosu. P rzedew szystk iem  nastra  
szył Pan  pewną skrom ną „Nie 
zapomm ajkę", k tó ra  przez list 
Pański" wpadła, biedactwo, w 
poważną rozterkę duchową. 
O to bowiem, co nam pisze:

„C zyta jąc  list p. B. S. z P ra  
gi, tak bezwzględnie potępiają 
cy  robotnice, jestem  bardzo zdzi 
wioną i zasmucona, iż człowiek, 
m ający  pewne wykszta łcenie  i 
inteligencję, przez jedną kobie 
tę poniża i potępia wogóle 
w szystk ie  pracujące kobiety. 
J a  również jestem  robotnicą, 
P an ie  R edaktorze! C zy  więc 
nie m am  praw a k o ch a j  człowie 
k a  o w y ższy m  poziomie umysło 
w ym  i być naw zajem  przez nie 
go  kochaną? C zy  ja lub inna 
niewiasta, zm uszona pracować 
w  fabryce, me może być aobrą 
żoną, m atką i gospodynią? Ja  
właśnie kocham  człowieka wy* 
kształconego i inteligentnego.

C zy ta jąc  ilsr p. B. S z P r a ­
gi, w padłam  w taką depresję 
duchową, żę już dopraw dy nie 
wiem, co m am  robić. Czuję się 
bardzo upokorzona, Drogi R e­
daktorze, radź, co m am  robić? 
C zy  odsunąć się od mojego u- 
kochanego i zapomnieć o nim? 
C zy  ja, robotnica, mogę m \  dać 
szczęście i zadowolenie życio­
w e?

P anie  Redaktorze, dlaczego 
ludzie nie wnikną głębiej w  du 
szę ludzką i porępiają ją tak 
bezwzględnie a okrutnie? Och, 
jakież to okropnie przykre..."

P rzem iła  „Niezapominajko", 
ponieważ ty m  razem  już tak 
się moi Najdrożsi Czytelnicy 
rozgadali w  moim kąciku, pozo 
s tanę więc nadal ru tylko w cha 
rak terze  gospodarza i oddam 
głos. p. W aldem arow i P . Jego 
list będzie dla Pani na jw ym o­
wniejszą odpowiedzią, pod któ 
rą sam gotów jestem podpisać

się niemal bez zastrzeżeń. Oto! chęć zam iany męża na kochan-
jego tresc:

„C zyta jąc  list p. B. S. z P r a ­
gi, byłem zdumiony, że czło­
wiek z lepszej sfery ma tak o- 
graniczone pole rozumowania i 
takie płytkie ujęcie kwestji spo­
łecznej. P rzecież wady lub cno 
ty  są ściśle indywidualne, nie­
można przeto cech człowieka 
tak uogólniać. Szczególnie nie­
mile m usiały dotknąć każdego 
uczciwie rozumującego czlowie 
ka ostatnie słowa p. B. S.: „Ro 
botnica nie może być debrą żo 
ną i matką".

P an ie  B. S., takie twierdze­
nie jest właśnie bardzo charak 
terystyczne dla Pańskiej sfery. 
Faktycznie zaś każdy  dziś wie, 
że miljony kobiet -  robotnic są 
dobremi. żonami i matkami. 
Więcej nawet powiem: mojem 
zdaniem właśnie kobieta p ra ­

cująca umysłowo czy fizycznie 
może być lepszą żoną i matką, 
niż panna, wychowana w arnio 
sferze próżniactwa i „dulszczy 
zn y “ . Robotnica, znająca p ra ­
ce, prędzej zrozumie i wyczuje 
troski męża, niż panna niepra­
cująca, to też jedynie robotnica 
może być dla męża nietylko żo 
ną, lecz również prawdziwym 
przyjacielem. Tylko robotnica 
ootrafi ocenić trud męża, skła­
dany w ofierze jej i ognisku ro­
dzinnemu. Panna niepracująca 
nie może mieć tego wyczucia, 
bo jest najoierw na utrzymaniu 
„papy i m am y", a potem męża. 
A co, gdy  mąż nagle nie będzie 
w stanie pracow ać?

Owszem, przyznaję :  najroz­
sądniej iest pobierać się w swo* 
jem środowisku, ale z tego jesz 
cze nie wynika, aby potępiać ro 
botnice, które właśnie wyższe 
są moralnie i duchowo, od ko­
biet, spędzających czas w pró­
żniactwie, na dancingach i t.p 
Takiej właśnie rozpróżniaczo-

ka. Jest to skutek próżniactwa 
i nudy. Zapewne p. B. S. wie, 
w jakiej to sferze najczęściej 
spotyka się s ławetne „ t ró jk ą ­
ty"  i nawet „czw orokąty". Ko­
bieta - robotnica nie ma na to 
czasu. Jeżeli s taje się żoną czfo 
wieka z wyższego, niż ona śro­
dowiska, powinna być przez nie 
go umiejętnie podnoszona do 
jego poziomu. Z jakiej to sfery 
pochodziły takie „bohaterki", 
jaK np. zabójczyni pewnego ma 
jora, a niedawno pewnego prze 
m ysłow ca? Z tej właśnie, która, 
zdaniem p. B. S., m a w yłączną 
możność w ydaw ania  idealnych 
żon i matek.

Tak, Panie B. S„ musi P an  
przyznać, że „ rada"  P ańska  
minęła się z celem, gdyż jest je 
dnostronna i bez głębszego uję 
cia rzeczy. Podzielam bezapela 
cyjnie radę P an a  Redaktora , a- 
by pan Tadeusz przekonał się 
przez czas narzeczeństw a o 
swein i swej ukochanej uczuciu, 
tam bowiem, gdzie istnieje pra 
wdziwa miłość, nie może być 
mowy o radzie w rodzaju udzie 
lonej przez p. B. S."
P. lo c h a  z  W olskie j

donosi nam:
„W siadając  do tramwaju li* 

nji ź \  na rogu ul. Grabowskie­
go i Wolskiej o godz. S*ej, prze 
szłam na przedni pomost i ujrzą 
łam pewnego wojskowego, któ 
ry mnie obserwował. Ja  jego 
też. Zauważyłam, że chciałby 
mnie poznać, ale nie ma odwa­
gi. Mnie, me wiem dlaczego, 
nie chciało się, ale potem tego 
pożałowałam. Gdy dojechali­
śm y do placu Kercelego, w y ­
siadł, przeszedł na drugą s t ro ­
nę i czekał, sądząc, wić w dr. 
że W ysiądę . G dy tram w ai ru­
szył, on ukłonił się. Zasaiutowa 
łam po wojskowemu. P o  chwili 
zniknął mi z oczu. Zauw aży-

nej żonie prędzej p rzy jdz ;e lam, że ma na naszywce jedyn

kę, * na rękawie ptaka Co or
znacza to godło, nie wiem, bo 
w wojsku nie służyłam, lecz 
przypuszczam , że to, zapewne, 
louiik.

Mniejsza o to, zresztą ,  i  Ja* 
kiej brom, aby  się stawił do ape 
lu, bo  bardzo chcia łabym  go po­
znać. O ile P an  R edak tor ze­
chce łaskaw ie mi w  tern dopo­
móc, będę dozgonnie wdzięcz-
M  _  44na .

Już  się robi, P. Zosleńko! Li­
ścik w ydrukow any. Sądząc z 
tego, co Pan i  pisze, chłopczyk 
był z i-go p. lotniczego, a  więc 
przypuszczenia Panią  nie m y ­
lą. A swoją d rogą  dziwię się, 
że P an i nie odróżnia oznak po­
szczególnych rodzajów' broni 
armji polskiej. Moje znajome 
pensjonarki, wciąż jeszcze nie 
mogące spamiętać e lem entar­
nych dat z dziedziny historii 
Polski, umieją jednak na w y ­
rywki poznawać barw y i ozna­
ki w szystkich  bez w y ją tku  puł 
I:ów naszej dziarskiej armji. Po 
kazać takiej coś białożółtego, 
a odrazu mówi: „3*cl pułk uła­
nów'", albo: „M am  teraz nowa 
sukienkę w  barw ach  18-go p. a. 
p.“ , lub: „Czy w a ito  sobie ku­
pić ten pulowerek w kolorze 2 
p. saperów ?"  To rozumiem — 
patrjotki! A Pani co? W ojsko­
w y  i w  dodatku lotnik (a wiec 
„szczyt szczytów") robi do P ą  
ni , oko", a Pani się jeszcze na­
m yśla?  Boże, co za czasy..!

P. N. S. z  ul. S ta szyca
prosi nas błagalnie o w ydru ­

kowanie jej listu, brzmiącego: 
„P rzez 14 lat ży łam  z mężem i 
byłam  dobrą żoną, ale już od 
dłuższego czasu coś sie zmieni­
ło. Nie wiedziałam, dlaczego. 
Wreszcie dowiaduję się. że mąż 
mój, jeżdżąc pociągiem do zaję 
cia, poznał jakąś p. N ską z Ży­
rardow a i ona to wiaśnie dopro 
wsadziła do tego, że musiałam 
się usunąć ze swego domu ze 
zrujnowanem zdrowiem. Z w ra­
całam się do niej, aby zaniecha 
ła romansowania z moim m ę­
żem. Odpowiedziała rui na to, 
że jak ja chcę męża, tak i ona 
chce go mieć. Dodała, że bę­
dzie z moim mężem żyła, a -a

nie zdołam  jej nic zrobić. 1 rz e ­
czywiście zamieszkała u moje­
go męża. M ało tego, ooowiada 
jeszcze luaziom, żo ja umarłam, 
że mój mąż jes t  wdowcem i o* 
źeni się z nią, gdy  tylko papie­
ry  będą w porządku. Drogi P a ­
nie Redaktorze, proszę napisać 
w Pańskiej tak bardzo poczyt­
nej gazecie, żeby ona i w szyscy  
przeczytali:  jestem zdrowa, do 
brze się czuję, umierać mi się 
wcale nic chce, papiery moje sa 
w porządku, ona zaś, pomimo, 
że jest panną, ma dziecko z 
dawniejszych znajomości, więc 
wie, co to znaczy  miłość, a jed­
nak potrafiła mi złamać życie. 
C zy  to w Żyrardowie niema ka 
walerów? Gdyby k tóry  się z 
nią z litości ożenił, moźeby za­
spokoił jej pragnienia 1 przes ta­
łaby bałamucić cudzych mę­
żów". P rzy łączam y  się całko­
wicie do zdania Pani.

P. „Igor" z  Modlina,
kończący właśnie kurs w 

szkole podchoiążych zwierza 
nam się w  bardzo kulturalnie 
napisanym  liście, że jest do nie­
wiast rozczarowany, ponieważ 
będąc m ężczyzną w typie Web 
ningera me może sonie znaleźć 
odpowiedniej „Ż". Zapytuje 
nas, czy mu się to uda.

Trudno dać na to odpowiedź 
Raczej już radę: .Szukaj a
znajdziesz", ł życzenie, aby to 
się stało możliwie najszybciej 
Za w y razy  w zruszająco gorą­
cego uznania — dzięki.

„Cygance".
,.Oni“ mają rację. Niech Pan. 

„Ich" posłucha, a życie wyda 
się Pani piękniejsze i godtie za 
chowania „Trzeba z żywymi 
naprzód iść*'.

P. Elżbiecie H o rsk ie j z Białej 
Podlas/tlej

Należy się zwrócić z poda­
niem do miejscowego powiato­
wego komisarza kasy  chorych 
prosząc o zwrot wyłożonych 
przez Panią pieniędzy na ope­
rację oka. P roszę  wszakże ko­
niecznie za łączyć wszystkie po 
siadane przy sobie dokumenty

DANIEL BACHRACh

Siadami
S e n s a c y jn e  pam iętnfKi

b- aspiranta W arszawskiego Urzędu śledczego

W sidłach szulera
—  Dotychczas jeszcze nic nie 

mówiłem, gdyż wprost z biura 
przyjechałem do panów, ale w 
tej chwili jadę do domu. Mam już 
tego dość i nie bacząc na .moją 
Ojcowską miłość wyrzeknę go się 
i wyrzucę z domu.

—  Radzę panu na razie zacho­
wać spokój. Najlepiej będzie, je­
żeli pan Bachrach zobaczy się ze 
s^nem pańskim i dowie się od nie 
go, w jakich okolicznościach pod 
pisał te weksle i co go do tego 
skłoniło. Czy nie mógłby pan pod 
jakimkolwiek pretekstem sprowa 
dzić swego syna do jakiejś restau 
racji lub kawiarni, gdzie cała 
sprawa się wyjaśni,

Tereszczenko zgodził się tegoż 
wiec/om sprowadzić syna do re 
staurncji Wasiljewa na KreSzczn- 
t ikie. Przed odejściem raz jesz­
cze l:v rzedziliśmy go, by nic.mó­
wił nic synowi o co idzie. Obie­
cał nam to solennie.

— Proszę panów —- dodał na 
odchodnem —  nie szczędzić żad 
nycb kosztów, by zdemaskować 
łotra, który syna mego doprowa­

dził do popełnienia tak onydne- 
go czynu.

—  Narazie jeszcze nie mam 
żadnego planu co do dalszego 
działania — odpowiedział naczel 
mk. —  Jeżeli będą nam potrzeb­
ne pieniądze, to zawiadomię pa­
na. Przedewszystkiem musi pan 
doprowadzić do tego, Dy syn 
przyszedł z panem dziś wieczo­
rem na umówione miejsce, przy- 
czem bardzo ważne jest, by nie 
domyślił się, o co idzie.

—  Już ja to urządzę i aczkol­
wiek nie będzie to dla innie łat­
we, potrafię zapanować nad sobą 
i nie dam po sobie nic do pozna­
nia.

Po jego odejściu naradziliśmy 
s'ę 1. naczelnikiem, co robić da­
lej.

— Przedewszystkiem uda się 
pan natychmiast do biura meldnrt 
kowerto i stwierdzi, gdzie zamie 
szkuje baron Rennekanip, następ 
nie z ksiąg meldunkowych wypi­
sze pan dokładnie, skąd baron 
pochodzi, jak również jego do­
kładne personalja oraz numer

paszportu i gdzie został wydany. 
Oczywiście zbierze pan te same 
informacje, co do jego żony. Moż 
Iiwe jest, że parka ta posługuje 
się fałszywemi dokumentami i 
wtedy będziemy mieli łatwe zada 
nie. Zależy mi na.tein, by pan to 
wszystko sam załatwił i ze wzglę 
dów zrozumiałych nie wtajemni­
czał nikogo z wywiadowców. Po 
ustaleniu miejsca zamieszkania 
barona Rennekampa przeprowa­
dzi pan wywiad, co do ich trybu 
życia.

Zresztą nie potrzebuję oanu u- 
dzieiać wskazówek i sam pan wie 
najlepiej, co należy zrobić. Gdy­
by mnie pan już nie zastał w biu 
rze, to proszę przyjechać do me­
go mieszkania, gdzie naradzimy 
się co do dalszego działania.

Już po upływie pół godziny u- 
staliłem, że baron wraz z żoną za 
mieszkuje apartament, składają­
cy się z dwóch pokojów i łazien­
ki w hotelu „Bellevue“ , stwier­
dziłem również, ze zameldowany 
jest w hotelu, jako baron Ernest- 
Ludwik Rennekamp wraz z żoną 
Alicją z domu hrabianką Suwo- 
row. Pasznort wydany został w 
Rydze. Jak dowiedziałem się od 
portiera hotelowego, baron żył 
na szeroką skalę i służba otrzy­
mywała od niego bardzo hojne 
napiwki. DowiedzfiOTm się rów­
nież, że baron Rennekampf ubieg 
łci nory wyiccbał, r z e k o m o  do 
swego m a i ą t k u  i miał powrócić 
za dwa dni.

)ak dalej wynikało z zeznań 
portjera hotelowego, baron obra­
cał się w najlepszem towarzy­

stwie i odwiedzali go członkowie 
klubu ziemskiego, ludzie o nieska 
zitelnej opinji.

Przed odejściem uprzedziłem 
portjera, by nie mówił ani słowa 
baronowi, że się o niego dopyty­
wałem. Byłem zupełnie pewny, 
że nie powie ani stówa, narażał 
się bowiem w razie zdrady na u- 
tratę posady j wysiedlenie z Kijo 
wa.

W prost z hotelu udałem się do 
mieszkania naczelnka. Była to 
pora obiadowa i oczekiwał mego 
powrotu z niecierpliwością. Zda­
łem mu relację z tego, co się do­
wiedziałem.

—  Musimy działać bardzo o- 
strożnie —  odrzekł. —  Jeżeli ma 
my do czynienia z prawdziwym 
baronem, to niewykluczone jest, 
że młody Tereszczenko przegiął 
pieniądze w uczciwej grze, a nie 
mając pieniędzy na zapłacenie 
długu karcianego sfałszował pod­
pis ojca na wekslach, o czem ba­
ron mógł nie wiedzieć. Przede­
wszystkiem wyślemy natych­
miast terminową depeszę do Ry­
gi i stwierdzimy, czy znany tam 
jest baron Rennekamp i czy pasz 
port jest autentyczny, jednocześ­
nie zapytamy, czy nie figuruje on 
tam, jako podejrzany o szuier- 
stwo. Wyślemy również depesze 
do Moskwy i Petersburga. Do 
czasu otrzymania odpowiedzi nic 
nie możemy robić. D/is wieczo­
rem spotka s i ę  pan z  młodym Te 
reszczenką i pańską fżerżą już 
test dowiedzieć się od niego, w 
jakich okolićznościaCh zapoznał 
się z baronem i wszystkie szcze­

góły tyczące się jego przegranej 
i fałszerstwa wtKsu.

Pożegnawszy naczelnika, uda­
łem się na obiad. Punktualnie o 
umówionej porze siedziałem w 
gabinecie restauracyjnym u W a­
siljewa. Po upływie kwadransa 
nadszedł Tereszczenko wraz ze 
synem, był to młodzieniec lat o- 
koło dwudziestu trzech o bardzo 
miłej i dobrotliwej wetwarzy. Wi 
doczne było, że ojciec jego do­
trzymał obietnicy i nie powie­
dział mu o co idzie. Gdy Teresz­
czenko przedstawił mnie, syn o- 
dezwał się ze zdziwieniem:

—  Firn jest z policji kryminal­
nej? —  Ojciec nic mi nie mówił, 
że mamy się z panem spotkać i 
nie wiem doprawdy, o co chodzi.

Glos jego jednak drżał i wi­
doczne hyło, że domyśla się już, 
iż jego fałszerstwo weksli zosta­
ło wykryte.

—  Rzeczywiście ojciec pański 
był dziś u nas i miał zamiar zło­
żyć zameldowanie o sfałszowa­
niu jego podpisu na wekslach. 
O d  rozmowy naszej zależne jest, 
czy sprawie tej nadany będzie 
urzędowy bieg, czy też uda się za 
łntwić ją drogą prywatną.

Młody Tereszczenko zbladł. 
Nie trudno było domyśleć się, 

że mam' przed sobą winowajcę. 
Zakrył twarz rękoma i nie odpo­
wiedział ani słowa. Spojrzałem 
na ojca jego. Twarz jego spon- 
sowiała i obawiałem się, że do­
stanie ataku apoplektycznego.

Postanowiłem przerwać kło­
potliwe milczenie.

Dalsży ctyg ita&tęp)
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Nie chcą mieć dzieci!
Kraj dotknięty klęską bezdzietności

L- JH

W  dobie, gdy świat cały, nę­
kany kryzysem i bezrobociem 
zajmuje się sprawą ograniczenia 
narodzin, gdy w państwach pow 
stają instytuty świadomego ma­
cierzyństwa, czy zapobiegania 
ciąży, Francja trapi się brakiem 
przyrostu ludności, a nawet gro­
źbą wyludnienia tego bogatego 
kraju.

Była już chwila (w okresie 
bezpośrednio po wojnie), gdy 
Francja znalazła się w sytuacji 
wprost katastrofalnej, liczba wy 
padków śmierci przewyższyła li 
czbę narodzin, jakkolwiek dziś 
sytuacja poprawiła się do pewne 
go stopnia —  przyrost ludności 
daje obecnie cyfrę 33.193 rocz­
nie —  to jednak w porównaniu 
z krajami sąsiedniemi położenie 
jest fatalne

W ciągu ostatnich 50 lat lud­
ność Francji powiększyła się za­
ledwie o 2 miljony nowych oby­
wateli, przyczem wlicza się już 
w to luaność Alzacji i Lotaiyngji

W Y T W Ó R N IA  
M E T R O  —  G O L D W Y N  —  M A Y E R

p r e z e n tu j e  dziś  
n a jn o w s z e  a rc y  
dz ie ło  f i lmowe

TOMMY 

B 0 Y
w  lunie „A  T  L  A  N T  I C “ p. 6.

FUTRA 50°|o
Wielki M U  M £
w ybór ,  ^ j l l e o  r l e r m i n e “ N o w y - w w ia t  
a g  p o d w ó rz e .  T e le fo n  422-85. Wy- 

sy lam y  p r o s p e k ty .

i cyfrę przyrostu cudzoziemców. 
W tym samym okresie 50 lat lud 
ność Niemiec zwiększyła się o 
23 miljony, Anglji —  17 miljo- 
nów, Rosji —  37 mil. Japonji —  
28 miljonów i Stanów Zjednoczo 
nych —  81 miljonów.

Katastrofalną sytuację llustru 
ją jeszcze dobitniej następujące 
cyfry: w 1934 roku w Niemczech 
stanie do poboru 1 miljon pełno­
letnich młodzieńców. We Fran­
cji —  120.000.

Czem objaśnić jednak ten kry 
zys urodzeń?

Oto obywatel francuski popro 
stu nie chce mieć dzieci. Wie, 
jak trudno je wychować i jakie 
sumy pochłonie to z jego skrom­
nego budżetu. Francuz jest osz­
czędny z tradycji i przekonania, 
a w znacznym stopniu i z konie 
czności: wojna go zrujnowała,
papiery procentowe straciły swą 
wartość. Przyzwyczajenie jed­
nak i egoizm wymagają utizyma 
nia trybu życia na poziomie, po­
zornego przynajmniej dobroby­
tu. Dzieje się to często drogą 
wielkich ofiar, ale Francuz - mie 
szczanin poświęci wszystko dla 
ratowania pozorów.

Robotnik również nie chce 
mieć dzieci. Zamieszkuje on w
małej, nędznej izbie, pozbawio" 
nej najbardziej elementarnych 
wygód, nie ma zabezpieczonego 
kawałka chleba na starość, w ka 
żdej chwili grozi mu bezrobo­
cie. W tych warunkach nie my­
śli o potomstwie, nie myśli o 
przyszłych pokoleniach.

Niejednokrotnie robotnicy w 
rozmowach między sobą porusza 
ją ten temat.

„Oczywiście przyjemnie jest 
mieć dzieci, tylko przyjemność 
ta nie odpowiada naszym kiesze 
niom. Gdybym miał dzieci usu- 
niętoby mnie z mieszkania. Go­
spodarz nic luj)i dzieci. Sprawia

ją hałas i niewygody. A tak łat­
wo może znaleźć sobie lokatora 
bezdzietnego. Czem zresztą na­
karmić dzieci gdy nie mają z czc 
go żyć ludzie pracy“.

Pozostają włościanie. Ich argu 
menty są nieco inne niż mieszczą 
nina i robotnika, ale w rezulta­
cie doprowadzają do tego same 
go wniosku. Dobrze jest mieć 
dzieci gdy podrosną i okażą po­
moc w pracy, ale trzeba je wy­
chować i przygotować do tej 
pracy. Są zresztą i inne niedo­
godności. Po śmierci synowie za 
czną dzielić ziemię. Każay dosta 
nie skrawek i gospodarstwo bę­
dzie zniszczone. Nie, lepiej już 
ograniczyć się do jednego, czy 
najwyżej pary dzieci...

Napróżno rząd francuski rozda 
je corocznie premje pieniężne 
wielodzietnym rodzinom, napróż 
no pisze się i mówi o konieczno­
ści odrodzenia rodziny. Francus 
ki nie chcą rodzić.

W t '^  sytuacji już dziś niektó­
re o b s ^ r y  Francji znajdują się 
w stanie wyludnienia. Naprzy- 
kład tereny na południu i zacho­
dzie Francji w obrębie Tuluzy 
są w znacznej mierze zupełnie 
pozbawdone mieszkańców. Ol­
brzymie połacie ziemi, bogate w 
zbiory winogron, leżą odłogiem. 
Dla gospodarki tych terenów' po 
trzebna jest duża liczba rąk ro­
boczych. Powstają więc dwie 1110 
żliwości. Albo zatrudnić płat­
nych robotników, lecz wówczas 
koszty pracownika przewyższa­
ją wartość zbiorów, albo osa­
dzić na roli rodzinę. A rodzin 
Francji brak...

I wielkie obszary bogatej, żyz 
nej ziemi leżą odłogiem. W okre 
sie strasznego bezrobocia na ca­
łym świccie, Francja nie ma rąk 
roboczych. .

Dziwme są paradoksy dzisiej­
szego świata.
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P U L L O W E R Y
wełna z jedwab, dł. rękaw y

P U L L O W E R Y
jedwabne, długie rękaw y

P U L L O W E R Y
wełn. z jedw. i jedw. bez ręk.

P O Ń C Z O C H Y
jewabne w dobrym  gatunku

P O  Ń CZ O C H Y
F i l  d e  P e r s e  tylko zł.

M Y 0 Ł A
3 szt. z zap. wagi 225 gram

W ify t l j  p c r d \ 
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W y s y ł a m y  p a c z k i  d o  Z .  S .  R.  R  ( R o s j i )

Nie wolno kupować placów
p rz ed  o b e j r z e n ie m  N ajb liż szeg o  N a jw z o r c w s z e g o  O s l e d l a ^ B f B Ł O Ł Ę K A  
D W G R S t .A * .  Zaladw ie  3  kł.T i.  a d  g r .  W a r s z a w y ,  przy* p ierw szy  ni od
W arsz a w y  p rz y s ta n k u  Piudy. K i lkadz ies ią t  p o c ią g cw  dz iennie,  9  m i n u t  
k o l e j ą  z d w o rca  W arszaw a  P rag a .  1"/ m i n u t  z d w o rc a  W arsz a w a -G d a ń s k a .  
Ulice w O s ied lu  b r u k o w a n e  i w y ło żo n e  b e to n o w e m i  c hodn ikam i.  U iz ą d z o n e  
p lac e  s p o r to w e .  S k lepy  i sk łady  m a te r j a łó w  b u d o w la n y ch  na m ie jsc u .
Ceny znaczn ie  zniżone. A kty  H ipo teczne  natychm iast.

I n f o r m a c j e :

Zarząd O siedla , , B i a ł o ł ę K a  D w c r s K a “
V arazaw a, ul. N ieca ła  12 , ttel. 4 0 6 - 3 4 ,  o ra z  w O sied lu .

Podróżuj same fotami P . L. L. „Lc V*

Kobieta i złoto
W  eleganckim, z n ie z w y  

k lcm  przepychem  urządzonym  
gabinecie siedział m łody p rze­
mysłow iec inż. B orycki i czy ta ł 
list. Lektura  ta  spraw iała  mu wi­
docznie p rzy jem ność , g dyż  uś­
miechał %ię co chwila i kilka 
ra zy  przerzucał kar tk i  pisma. 
To żona pisała jak  się bawi nad 
m orzem , w jakich s tro jach w y ­
chodzi na plaże, gdzie spędza 
wieczory. P a t rz a ł  na małe li­
terki, k tóremi zapisane by ły  
ka r tk i  papieru i wzdychał. 
„W iecznie  re in teresy , naw et 
kilku tygodni podczas  tak upal 
ticgo lata nie może człek spę­
dzić wspólnie z żoną! Ładne 
czasy , niema co! I znowu po 
g rą ży ł  się ty m  razem w stud* 
jum  kilku m ałych  zdjęć, które 
m ałżonka  do łączyła  do listu. 
O glądał je z wszystkich stron, 
pa trza ł  na nie okiem znaw cy  i 
n n u cz a l :  „N aw et najw iększy
w róg  i na jserdecznie jsza  przy­
jaciółka nie będą w stanie za­
przeczyć, że Stefa jest piękną 
kobietą11.

W  tej chwili weszła służąca 
i zam eldow ała że jakiś pan, k to  
rv  jest bardzo podniecony chce 
z nim natychm iast  mówić. Mło 
c!y inżynier Borycki nie z d ra ­
dzał najmniejszej ochoty  odby 
w ania  jakichkolwiek konferen- 
eyj, zanim jednak zd ąży ł  w y d ać  
odpowiednie polecenie, do gabi­
netu w padł jak bomba ów nie^ 
znajom y.

— Muszę z panem  nat !r 
miast pomówić —  krzy cza ł  — 
to sp raw a  m ego życia 1

Przem ysłow iec  w skazał nie­
znajom emu krzesło. Niezwykły 
gość mógł liczyć najwyżej 30 
lat. P rzy s to jn y ,  wysoki. Bujna 
czarna  czupryna zdobiła jego 
bladą twarz. Duże niebieskie o- 
czy płonęły i zd radza ły  coś nie 
samowitego. Te oczy właśnie 
spowodowały, że gospodarz po 
stanowił spokojnie wysłuchać 
nieproszonego gościa.

— N azyw am  się Rolicz, pro 
szę wybaczyć, że wpadłem do 
pana bez proszenia, ale przyby 
łem w sprawie pańskiej małżon 
ki!

Młodemu małżonkowi zabiło 
głośno serce. C zyżby  stało się 
coś złego?

—  Słucham  pana ,czem mo­
gę służyć?

N ieznajom y wpił oczy  w du­
ży  portre t  żony p rzem ysłow ­
ca, k tó ry  stał na biurku. W ziął 
go bezceremonialnie do ręki

G ospodarz pow tórzył p y ta ­
nie:

—  C zem  mogę panu służyć, 
panie Rolicz?

—  Chcę pańskiej żony i to 
natychm iast.  Rozumie pan?!

T eraz  już nie miał wątpliw o­
ści- Ma przed sobą zdecydow a­
nego w arja ta .  W  obawie przed 
nanadem  z jego s trony  postano 
wił hvć jaknajbardzie j  spokoj­
nym  i zachow ać sie tak jak 
gdvby  miał przed sobą zupeł­
nie norm alnego i zdrow ego czło 
wieka. Ale Rolicz zorientował 
sie na tychm ias t  w sytuacji.

— P roszę  sobie nie w y o b ra ­
żać, że jestem obłąkany. W i­

dzę po pańskiej mmie, żc bierze 
mnie pan za warjata- Muszę pa 
na w yprow adzić z błędu, j a k ­
kolwiek byłoby dla mnie wygo 
dniejszem gdybym  faktycznie 
był umysłowo chory.

— P rzy z n a  pan — odpowie­
dział inżynier swojemu gościo­
wi, że pańskie żądanie jest a r  
najmniej trochę dziwne. P r z y ­
chodzi pan do m ęża i dom aga 
się by odstąpił panu jo n y .  Wie 
pan chyba, że w zupełnym po­
rządku takie postawienie sp ra ­
wy by na jm ile j  nie jest.

— Mój panie — przerwał 
gość — zakończm y tę d y sk u ­
sję. Pow iem  panu od-razu 
w szystko  i sądzę, że w ten spo­
sób najlepiej i najprędzej doj­
dziemy do porozumienia- P a ń ­
ska żona, pani S tefa  jest cudo­
wną kobietą. Takiej kobiety nie 
spotkałem jeszcze w swojem ży 
ciu. P oznałem  ją  ubiegłego ty ­
godnia na placu tenisowym, .lak 
ta  kobieta bosko g ra!  Z akocha­
łem się jak uczniak. Ale je­
stem uczciwym  człowiekiem i 
nie chciałem działać bez poro­
zumienia się z praw ow itym  mę 
żem. P rzy jech a łem  więc do pa 
na, by omówić w szystkie  sp ra ­
wy związane z rozwodem, gdyż 
chce poślubić pań,4 . u małżonkę-

Borycki w ysłuchał tego po­
toku słów zupełnie spokojnie, 
ale w końcu w kradła  się do se r ­
ca jego wątpliwość, rozczaro­
wanie. C zyżby  Stefa, jego uko­
chana S te fa chciała go opuścić 
i to z kim?..

— Panie  Rolicz, pozwoli pan 
na jedno pytan ie :  Czy  moja żo 
na zgodziła sie zostać 1 pańska 
żona i czy- d ^ a ł a  pan w porożu 
mieniu z nia?

— Żona pańska o niczem nie 
wie, o tych wszystkich sp ra ­
wach z nią nic mówiłem jesz­
cze. P rzedcw szystk iem  chcia­
łem od pana uzyskać zwolnie­
nie żony. Dopiero później będę 
się starał o uzyskanie wzglę­
dów cudownej pani Stefy.

Inżynier Borycki odetchnął z 
w idoczną ulgą, a tym czasem  
Rolicz mówił dalej.

— Czy zgadza się pan roz­
wiązać małżeństwo swoje?

Inżynier poprawił m a ry n a r ­
kę, s trzepnął popiół z papiero­
sa i zwolna odpowiedział:

—  Owszem, ale...
Nie zdążył dokończyć zda­

nia, gdyż Rolicz przerw ał mu 
okrzykiem :

—  P rosżę  niech pan stawia 
warunki. W szystk ie  przyjmę. 
T a  kobieta jest bezcenna!

Małżonek szczęśliwej kobie­
ty  kończył rozpoczęte zdanie:

— ... ale to kosztuje 100 ty ­
sięcy złotych.

Rolicz spojrzał na niego z po 
gardą.

— I pan był mężem takiej ko 
biety. Z takim człowiekiem ona 
musiała przez dwa lata żyć. 
Handluje pan kobietami. W ła ­
sną żoną. Ale w szystko  mi je­
dno, niechaj będzie, jak pan 
chce.

W yciągną? książkę czekowa 
by w ypisać  czek na żądaną  su­
mę.

— Spokojniej — odparł maż. 
— Robimy tranzakcję  handlo-j 
wą, a ja jestem  uczciwym  kup 
cem. I

To mówiąc, otworzył szufla­
dę i w yjął  tcczke. W idniał na 
iiiej napis: „S tefa“. *

— Widzi pan — m ow .? dalej 
do Rolicza — tu jest kartoteka, 
w  której zapisuję wydatki mo­
jej żony. P roszę niech pan spój 
rzy i wszystko sprawdzi. Nie 
chcę pana oszukiwać, i iiie przyj 
mę czeku- zanim pan nic spraw 
dzi tych załączników. Proszę, 
niech pan czyta.

Pod „A -‘ — auta. Moja żona 
musi mieć dwa wozy. Ładna 
sumka, p raw da?  A może pan /.a 
znajomi się z literą „G“ — g a r ­
deroba. Moja żona ubiera się 
bardzo ładnie, jak pan to miał 
możność stwierdzić. No cóż 
wcale pokaźny wydatek, p raw ­
da?

Na czoło nieznajomego w y  
s tępyw ały  krople zimnego po­
tu. O czy jego błąkały się po 
tych karto tekach. Inżynier Bo­
rycki c iągnął dalej: -,Widzi pan 
pod literą „P,, — podróże, Stefa 
jeździ dwa razy  rocznie do 
najmodniejszych miejscowości 
zagranicą. P roszę  oto są prze­
k az y  na banki- Jak  pan widzi 
w yda je  dość wiele. A może pa­
na zainteresują jeszcze drobne 
W3rd a ik i  miesięczne? Proszę, 
oto one...

Rolicz szybkim ruchem pod­
pisał czek na 100 tysięcy i rzu­
cił na stół.

— Ma pan to. zń u ra t-y n m e  
nrzed ruina fmans^wa k rz y ­
knął przeraźliw ym  głosem i jak 
szalony wybiegł z poKoju-

Borycki ujął czek. a potem 
podarł w kawałki. Odetchnął 
ze spokoietn. uporządkować za­
łączniki kartoteki „Stefam i po­
myślał;

— A jednak ta kobieta jest 
w arta  znacznie, znacznie wię" 
cej.



Str. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.  23;

K R O N I K A  K R A K O W A
N iedzie la  Joanny  

Przepowiednie astrologiczne.
M ożem y liczyć d z is ia j n a  p o w o d ie  ■ 

nie we w szystk ich  now ych, a i  » e t  nie* 
zw ykłych zam ierzen iach . S p o tk am y  się 
z p rop o zy cjam i n iezw ykle  c ie k a re m i,  
o trzy m am y  lis ty  i p o d ark i. G odziny 
w ieczo rn e  p rzyn iosą  n iep o ro zu m ien ie  i 
n iezad o w o len ie  w sp ra w a c h  sercow ych .
T e a tr  M iejski. „P o rw a n ie  S a b in ek “ 
A d r i a : „M adcm e S a ta n "
A p o llo : „K u so c iń sk i zw y cięzcą11 
P ro m ień  : „ D z iew czą tk o  z P ra te ru "  
S z tn k a  : „ Z ło to "
Słońce . „ U ro d a  żyeia"
S w it t  „ P a t  i P e ta c h o n "
U c ie c h a : P raw o  m iłośic 
W anda : „ A w an tn rn ica"

Rad jo
G . 9.45 M uzyka z p ły t g rc .  13.15 

Płyty g ram ., 14.15 P ieśn i, 14.30 O d -  
czy t ro ln ic .y , 15.05 P o g a d a n k a  d la  ro l­
ników , 15.25 M uzysa, 16.05 P ły ty  g r a ­
m ofonow e, 16.45 O d czy t. 17.00 M nzyka 
o p ero w a, 18.20 K o n c ert, 19.15 R ozm ai­
to śc i, 20 00 K o n cert, 22.00 M nzyka ta  
neczna, 22.45 W iad o m o ści sp o rto w e , 
22.50 M uzyka tan e cz n a .

Dyiitr dzienny i  nocny aptek i
R ynek  A — B 45, Ł o b ł s urika 6, G rz e ­

g ó rz e c k a  9, D łu g a  4, K rak o w sk a  19, 
P lac  Z gody  18.

Dyiur dzienny:
icynek  13, R e to ry k a  1. i ubicz 7, S tra -  

dom  6, K a rm elick a  9 K a lw ary jsk a  27.

Zniżka cen za jazdę antobn- 
•ową do Czyiyn.

Dyrekcja miejskiej Kolcji Elek­
trycznej zawiadamia, że z okazji 
Międzynarodowych Zawodów sa­
molotów turystycznych, uracha- 
mia w niedzielę dn. 21 bm. od 
godz. 9 rano komunikację auto­
busową z Małego Rynku w Kra­
kowie wprost na letnisko cy w.l- 
ne w Czyżynach.

Autobusy kursować będą bez 
przerwy przez cały czas trwania 
raidu.

Cena biletów wynosić będzie:
dla d o ro s ły c h     90 groszy
dla d z ie c i ...................6 0  groszy.

W alk a  p o lic ji z  rabusiam i.
W dniu wczorajszym obok to ­

ru kolejowego w Radzionkowie 
zabrało się około 100 osób w 
zamiarze kradzieży węgla z prze­
jeżdżających pociągów towaro­
wych. Przybyłą policję tłum 
obrzucił kamieniami. WLońcu 
udało się policji przy użyciu pa­
łek gumowych napastników roz­
pędzić. Przeciwko kilku prowa­
dzone jest dochodzenie.

t a l o m  dyr. lasy Chorycb
Organa policji przytrzymały 

lózera Bubika, em. dyrektora 
Kasy Chorych w W ieliczce, za 
sprzeniewierzenie około 3.000 zł.

Józef Bubik odstawiony zos­
tał wczoraj do więzienia śledczego 
w Krukowie.

ta to w a n ie  M n i e z t j  aku­
szerki z n i Sebasljani

Stepan Helenę, lat 43, aku 
szerkę, Sebastjana 5, przytrzy­
mano dnia 19 bm. za spędzenie 
płodn ze skutkiem śmiertelnym 
dokonane w czerwcu br. np o- 
sobie bł. p. Hany Goldner.

Nowy zwrot w procesie (iorgonowej
O statnio donieśliśmy już, iż 

akta sprawy karnej przeciw Ri­
cie Gorgonowej, po ich nadejściu 
do Sądu krakowskiego, zostały 
przesłane do prokuratury. 
W ładze prokuratorskie w K rako­
wie powzięły decyzję co do zba­
dania al«..u umysłowego oskarżo­
nej jak i jednego ze świadków.

Decyzja władz prokuratorskich 
idzie w tym kierunku, iż Rita 
Gorgonowa oraz Staś Zaremba 
mają być poddani badaniu stanu 
umysłowego przez lekarzy bie­

głych w Sądzie
O ile badanie stanu urr^sło- [ 

wego Gorgonowej było do prze- j 
widzenia, gdyz ostatnio we \ 
wszystkich większych procesach ; 
poddaje się wpierw oskarżonych j 
badaniu ich stanu umysłowego, | 
a to celem zapobiegnięcia ewen­
tualnym niespodziankom podczas 
rozr.rawy, to decyzja ta co do Sta­
sia Zaremby, występującego jako 
świadek, stanowi nieleda sensację.

Postanow ienieProkuratury kra­
kowskiej przesłano zostało w dniu

wczorajszym do sądu okr., który 
powziąć majodpowiednią uchwa­
lę wykonawczą.

Badania stanu umysłowego do­
konaliby lekarze biegli prof. Dr. 
W achholz i Dr. Jankowski. De­
cyzja w tym kierunku zależeć 
będzie od władz sądowych, któ­
re w najbliższym czasie zajmą 
się wnioskiem prokuratury.

Zbadanie stanu umysłowego 
Gorgonowej odbędzie się naj­
prawdopodobniej dopiero po 
porodzie.

Samobójstwo urzędniczki przy ul. Bocheńskiej
Goldzweig Hela, lat 23, urzę­

dniczka prywatna Bocheńska 5, 
zamknąwszy się w mieszkaniu 
w zamiarze samobójczym odkrę­
ciła kurki gazowe jednakże do­

mownicy poczuli gaz i otrwarli j  wróceniu jej do przytomności
drzwi siłą, gdzie zastali Gold­
zweig już nieprzytomną. W ezwa­
ny lekarz Pogotowia udzielił jej j  n.e znany 
pomocy lekarskiej a po przy-

pozostawił ją opiece domowe] 
Powód zamachu samobójczego

Rzeźnik zamordował ojca swej kochanki
Pomocnik rzeznicki 21-letni 

W illy Preuss z Kamionki w pow. 
lubawskim zabiegał o względy 
córki kolon sly D cutera w Ma­
łych Bałówkach. O jciec panny 
był przeciwny tej znajomości. 
W nocy na 15 b. m. natarczywy 
Preuss dom agał się od Deute- 
równy, aby go przez okno wpu­
ściła do mieszkania.

Gdy dziewczyna nie usłucha­
ła, P. wybił okno i usiłował 
przemocą wejść do jej pokoju. 
W ystraszona dziewczyna wybie­
gła i schroniła się w kuchni,

zamykając za sobą drzwi na klucz. 
Po pewnej chwili posłyszała w 
mieszkaniu kilka strzałów, po- 
czem nastała cisza. Przeczuwa­
jąc nieszczęście. Deuterówna wy­
szła z kryjówki i udała się do 
sypialni ojca. Tu przedstawił się 
jej okropny widok.

Przed łóżkiem Deutera leżał 
w kałuży krwi bez życia Willy 
Preus, który wystrzałem rewol­
werowym w skroń pozbawił się 
życia. Na pościeli leżał ciężko 
ranny Deuter, kłóry odniósł ra­

ny postrzałow t w brzuch, rękę 
i lewą nogę. W stanie bardzo 
poważnym odwieziono go do le­
cznicy powiatowej w Brodnicy. 
Dochodzenie ustaliły, że Preuss, 
chcąc zemścić się na Deuterze 
za przeszkody, stawiane stosun­
kom z jego córką, postanowił 
zabić jego i córkę, poczt m po- 
popełnił samobójstwo. Deuteró­
wna ocalała dzięki temu, że 
zdołała wczas ukryć się pized 
oszalałym z żądzy zemsty wiel­
bicielem.

Samobójstwo studenta w domu akademickim
W domu akademickim na 

Ochocie przy ul. Akademickiej 
5, w W arszawie w jednym z po­
kojów na pierwszem piętrze, wy­
strzałem z rewolweru usiłował 
wczoraj pozbawić się życia ab­
solwent W yższej Szkoły Nauk 
Politycznych, Roman Barycki.

W godzinach popołudniowych 
Barycki wrócił z miasta, nie 
zdradzając — jak zeznał port- 
jer — żadnego zdenerwowania.

Wziął klucz i zapytawszy, czy 
niema doń kstów, udał się do 
swego pokoju.

Po chwili do przedsionka 
wpadł jakiś młody człowiek i 
zagadnął o Baryckiego. Portjer 
poinformował przybysza, że Ba­
rycki znajduje się w swoim po­
koju.

Gdy gość wbiegł na piętro, 
w pokoju Baryckiego, rozległy

j się dwa strzały. Po wyważeniu 
! drzwi stwierdzono, że lokator 
leży na łóżku z postrzeloną gło­
wą. Barycki popełnił samobój­
stwo wystrzałem w usta.

Niezwłocznie zawiadomiono 
policję i pogotowie. Lekarz 
stwierdził śmierć wskutek roz 
trzaskania podstawy czaszki.

Przyczyna rozpaczliwego kro­
ku nie ustalona.

Kradzież wina w pałacu arcybiskupa
W czoraj przed s. grodzkim 

Frankiewiczem stanął Stanisław 
Kut, współwłaściciel realności 
w Brzuchowicach. Kut z zawodu 
kamerdyner od lat 35-ciu osta t­
nio zajęty był u arcybiskupa 
Twardowskiego, na szkodę któ­
rego skradł stare wino z r. 1887.

P.erwsze podejrzenie co do 
sprawcy kradzieży powziął ks. 
Słonecki, lecz wówczas oskar­
żony Kut wyparł się winy. Gdy 
jednak w czasie rewizji znalazła 
policja 5 flaszek wina pocho­
dzącego z kradzieży, Stanisław 
Kut opowiedział, że swego cza­

su zabrał klucze ks Słoneckie- 
mu, otworzył piwnicę i zabrał 
wino. Na rozprawie tłumaczył 
się, że wino używał, jako le­
karstwo. Ogółem skradł 250 
flaszek.

Kut został skazany na dwa 
miesiące ścisłego aresztu.

Bestjalski napad na sąsiada
W ub. czwartek Łagisza była 

terenem  krwawego napadu na 
jednego z młodych mieszkańców 
tej wsi, 19-letniego Stefana 
Sciążka.

Przebywający w polu Ściążek 
ujrzał w pewnej chwili zbliżają­
cego się w lego stronę 35-letniego 
Juljana Popczyka, mieszkańca 
Łagiszy i swego sąsiada. Pop- 
czyk ukrywał pod marynarką

jakiś ciężk. przedmiot. Gdy P. 
zbliżył się do Sciążka, błyska­
wicznym ruchem wyciągnął z 
z pod marynarki... ciężki kilof i 
bez słowa rzucił się na zdumio­
nego i prze rażonego Sen żka, 
zadając mu straszne uderzenia. 
Pod wściekłem! razami szaleńca, 
chłopak upadł na ziemi, stając 
się pastwą napastnika. Na alarm

przechodzącej kobiety, napast­
nik zbiegł, pozostawiając kilof, 
wbity w plecy swej ofiary. 
Przedtem jeszcze usiłował pobić 
kobietę Stanisławę Flak. Pop­
czyka aresztowano, a Sciążka, 
który dogorywa, oddano pod 
opiekę lekarza.

Przyczyna bestjalskiego napa­
du jest nie znana.

Zdolni sprzedawcy gazet poszukiwani

t a s  ■* s il tu koneowl.
Znany dom bankowy w Lon­

dynie „Schroeder et Co“ wyra­
ża opinję, że depresja światowa 
osiągnęła swój punkt zwrotny.

Do Aatwerpji przybyło z 
Ameryki bardzo dużo kupców 
w celu nabycia djamentów.

Ożywienie na giefdzie bry­
lantowej zJ ć.jo się wskazywać 
na przełom w kryzysie. Dla han­
dlu oznaką przesilenia był zaw­
sze przemysł djamentowy, któ­
ry jako przemysł luksusowy do­
tknięty był jako pierwszy kry­
zysem, tak samo w chwili prze­
chodzenia kryzysu pierwszy ma­
nifestował aktywność.

Ojciec-potwór utopił dzieoko
W czora znaleziono w rowie 

gminy Terenków zwłoki uto­
pionego 3-miesięcznego dziecka, 
Antoniego i Marji Andruszcza- 
ków. Dochodzenia wykazały, że 
Andruszczak utopił swoje dziec­
ko, chcąc się go pozbyć, gdyż 
dziecko było chore i płakało 
po nocach.

Zbrodniczych rodziców aresz­
towano.

Krwawa walka dozorcy 
z gospodarzem.

Bolesław Poligoski, gospodarz 
domu w Warszawie wydalił do­
zorcę Tomasza Kałuskiego. Zre­
dukowany przybył z żoną swoją 
Heleną do gospodarza i doma­
gali się od niego tysiąca złotych 
odszkodowania. Gospodarz od ­
mówił. W tedy Kałuscy rzucili 
się na niego z siekierą i łopatą 
i silnie go poranili.

Policja sp ra ła  protokuł.

Zuchwały napad b&adycki.
Z Wielunia donoszą o zuch­

wałym napadzie rabunkowym, 
dokonanym we wsi Tworowice 
w powiecie radomszczańskim. 
M.auowicie przez strych domu, 
wtargnęło do m eszkania gospo­
darza Fr. Gabory 2 arb rojo­
nych bandytów, którzy przyło­
żywszy włościaninowi sztylet do 
skroni zażądali ukrytych pienię­
dzy. W ieśniak w obawie przed 
śmiercią wskazał na woreczek, 
w którym znajdowały się jego 
pieniądze, w kwocie zaledwie 
kilkunastu złotych. Bandyci pie­
niądze zabrali i uciekli w nie­
wiadomym kierunku.

Praca dla M o t y c l i
w Krakowie.

Miejsk Komitet do spraw 
bezrobocia w likwidacji komuni­
kuje, że akcja na rzecz bezrobot­
nych w Krakowie trwa w dalszym 
ciągu. Przedewszystkiem przy­
dziale się bezrobotnych do robót 
miejskich : drogowych, kanało­
wych, przy rozszerzaniu cmen­
tarza rakowickiego, przy zało 
żeniu ogródkow działkowych 
w Dębnikach, przy porządkowa­
niu w parkach i Lesie Wolskim* 
W ostatnich tygodniach znalazł0 
pracę około 350 robotników przy 
budowie IV. mostu: ogółem pr^' 
cuje dziennie 400-500 bezrobo*' 
nych tylko partjami zmieniając0' 
mi się co miesiąc.

Niezdolnych do pracy b°*' 
robotnych i ich rodziny przek*' 
żuje Komitet Miejskiemu Bif,rU 
Opieki Społecznej.
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